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J k ą a w ę d k a  t u z d z \ e l t t a

J a k m e t o d ' p

Już od iklku dni p a ru je  na lin - 
jach  P. K P. niebywały ruch. Ja
dą nietylko normalni paoażerowie, 
t. j. ci za uigowemi biletami, lecz 
również nienormalne safanduiy, 
które nie potrafiły  wykom binować  
SOłżki. Do małych stacyjek biegną  
z kuframi, koszami, zapasami kon
fitur, suszonycn grzybów i najroz
maitszych w iejskich fryaasów  zzia 
jan i letnicy. W ielkie stacje zna
nych uzdrowisk ro ją się od kura
cjuszy, których piękne walizki 
dźw iga ją  numerowi... W szędzie  
pośpiech, wszędzie gw ar. Poczci
w e lokomotywy, w idząc taki ruch, 
puszą, się j nadym ają prychając od 
czasu do czasu parą jak ogniste 
rum aki. N a  okrzyk konduktora: 
„gotow " —  podryw ają z kopyta i 
unoszą mieszczuchów do miejsc 
przeznaczenia. Tak zwane „łono 
przyrody1* pustoszeje Ona zaś sa
ma zachowuje się w  3posób n a j
w yraźn ie j świadczący, że żal jej 
odjeżdżających mieszczuchów . 
Czasem plącze po nicn calemi 
sznuram i dżdżu mażąc się jak  roz 
kapryszony dzieciak. Łkające nie
bo zakrywa wtedjt słońce chm ura
mi i zanosi się od drobnych, ale 
bezustannych szarych łez Br... 
M okro i chłodno... Czasem m aika- 
przyroda postępuje mniej histe
rycznie i.uśm iecha się do odcho
dzących m alancholijnym  uśmie
chem słonecznej jesieni, niby do
b ra  mądra matka, która bólem 
sw j m nie cnce pogłębiać 3mutKu 
żegnających ją  dzieci...

Choć natura żałuje wszystkich, 
rę jb a rd z ie j jest je j przykro pa
trzeć na odjazd, urw ipołciów  oboj
ga  pici, zwanych pospolicie ucznia 
mi, Którzy tak miło fio lo w a i^ n a  
je j rozłożystem łonie N ic dziwne 
go Biedaków tych czeka wytężona 
praca, potem m atura, potem uni
wersytet, a potem długie, długie, 
niekończące się... bezrobocie.

TaKie są bowiem cztery etapy w 
życiu wspólczesnegó , poćciwego*1 
człow ieka: gimnazjum, matura, u- 
niw ersytet i jako korona wysiłków  
poszczególnycn jednostek ogólne 
bezrobocie... -

O Bezrobociu pisałem  na tem 
m iejscu kilkakrotnie; o maturze 
w praw dzie tylko raz lecz bardzo 
d łu go ; o uniwersytecie wspom i
nałem z racji orzeźw iających tu
szów, jakie pohcja sp raw ią  stu
dentom zimową porą. Pozostaje mi 
w ięc tylKo spraw a pracy szkolnej.. 
Zabieram  się do tego tematu tym  
śmielej, że rok szkoiny zaczyna się 
ju ż  trzeciego września.

Tego dnia w szelak :e urw ipołcie  
pó idą na uroczyste nabożeństwa, 
a nazajutrz na d iw ;ęk dzwonka 
zasiada grzeczniutko ( ! ? )  w  ław 
kach. Tryby szkolne porw ą ich i

nie wypuszczą na nowe brykanie 
aż w końcu czerwca. Równo w  cią
gu dzieaięeu miesięcy młodzież bę
dzie się uczyć i... mało się na
uczy,.. Równo w  ciągu aziesięciu  
miesięcy belfry  pod czułem i wm  
kliwj m okiem w ładz będą czynili 
swe eksperymenty nad łepetyna
mi tysięcy swoich pupilów, 

j Jeśli piszę: „będą czynili ekspe- 
| rymenty** —  robię to z całą św ia
domością. Najw iększym  bowiem  
złem szkolnictwa jest niekończą
ce się eKsperymentowanie... P ań 
stwo polskie liczy soDie —  chwa 
lić Boga —  osiemnaście lat ist
nienia. W  cie 'u tego czasu w ła 
dze szkolne mogh-by nareszcie zde 
cydować się na jakąś jedną meto
dę nauczania i postępowania. N ie 
stety, w cale się na to nie zanosi. 
W ładze szkolne dosiadają coraz 
to innego konika i cw ału ją  na nim 
mniej więcej w  ciągu jednego lub 
dwóch lat sJcoinycn Zaledwie mło 
dzież i nauczycielstwo przywyk- 
nie do modnej metody, już rzuca 
się ją  do lamusa wspomnień i 
przystępuje do nowego ekspery 
mentowania. Jakie to daje rezul
taty, nie potrzebuję pisać, Lo w y 
ręczano mine pod tym względem  
niejednokrotnie. Ostatnio np. czy
taliśmy w  rubryce „N a  m argine- 
sie“ , że w ed ług jakiegoś m aturzy
sty legiony polskie powstały w 
roku 1908, kiedy to bohaterska 
A u str ja  wypow iedziała wojnę nie
dołężnej... Japonji,

Ludzie nieświadomi sprawy, w i
dząc stałe obniżanie się poziomu 
wiedzy i inteligencji wśród mło
dzieży, zw a la ją  winę na nauczy
cieli. Ci ze swej strony szurzą się i 
oburzają na młodzież, a w gruncie  
rzeczy zło tkwi w  niekończącym  
się eksperymentowaniu. N auczy 
cielstwo ponosi jednak winę, gdyż 
zastrachanp, bojące się o utratę 
swych skromnych posadzinek —  
nietylko zgadza się na wszystko 
co mu rozkazują wyczyniać, ale 
stosuje wskazówki i rozkazy, wy
lęgłe przy zielonym stoliku z ja 
kąś przesadną zastrachaną go rli
wością.

Był czas, Kiedy w  szkołach obo
w iązyw ała metoda heurezy Pole
ga ła  ona oczywiście na tem,‘ że 
nie zawiadam iało się o żadnym  
takcie urw ipołciów  wprost, lecz 
naprowadzało się ich do nowych 
wniosków na podstawie tego, co 
już w iedzieli. Naprzykład historyk 
nie m ówił o autoKratyzmie Ludw i- 
Ka X IV  wprost, lecz pytał:

—  Brzdącki, powiedz mi chłop- 
tysiu, jak ci się zdaje?... Hm. 
Zaraz... Jeżeli zdania: „państwo  
to j a ! “ nie w ypow iedział ani L u 
dwik X II I  ani Ludw ik  XV, to któ
ry Ludw ik je  powiedział*’

Brzdącki w stawał i śpiew ał jak  
z nut: „Ludw ik  XIV , panie pso- 
rze !“

Dałem  Drzykład w praw dzie gro 
teskowy, lecz zupełnie m ożliwy w  
naszych warunkach. Byłem kie
dyś na lekcji świadkiem, jak  polo
nista po przeczytaniu „Lilji** M i- 
cKiewicza zw racał się do dziew
cząt siódmej klasy z pytaniem :

—  Co pani odczuwa, panno A., 
gdy pani czyta s ło w a : „H a mąż, 
ha, t ru p !“ ?

N ie  m ogła odpowiedzieć na to 
pytanie ani panna A, ani panna

B C, D, E, F, G  itd.. Dopiero dzie
siąta z rzędu w padła na pomysł. 
Czerwieniąc się po uszy, odrzekła:

—  Mam takie mieszane uczu
cia. Gdy czytam „mąż ‘ to mi przy 
jem nie; gdy „trup“ to niemiło.

W  klasie powstał nieopisany 
rwetes i chicnot. Nauczyc-el w am  
pięścią w  stół, krzyczał, że w y
prasza sobie podobne żarty —  u- 
czennica przysięgała, że mowi 
prawdę, a co ao mnie, to do dziś 
nie wiem, jakie mną szarpia u- 
czucia, gdy czytam „ha m ąż; ha 
trup !“

Wooec Klęski posuchy
nadzieje na eksport do Ameryki

W  W arszaw ie  otrzymano aonie 
sienią, że w Stanach Zjednoczo
nych zaznaczył się brak niektó
rych .artyku łów  spożywczych. 
O bjaw  ten spowodowany został 
przez klęskę posuchy, która w 
roku bieżącym nawiedziła c£łą 
Am erykę północną, a zwłaszcza  
Stany Zjednoczone. N a  jesień i 
zimę przew idyw ana jest w Ame
ryce drożyzna i konieczność 
zwiększonego importu żywności.

Liczne kraje św iata czynią ju i

przygotowania do eksportu towa 
rów na potężny i bogaty rynek a- 
merykański. W  Polsce ze strony 
powołanej zwrócono uw agę pro
ducentom i eksporterom na w ie l
kie możliwości wywozu polskich 
artykułów  spożywczych do Sta
nów Zjednoczonych

N ajb liższe  miesiące okażą, czy 
handel polski zdolny jest do 
śm iałej in icjatywy i do walKi 
konkurencyjnej z handlem in
nych krajów

Heureza, stosowana przez nau - 1 dostaje lekkiej drżączki na sam  
czycielstwo dla świętego spokoju l jego dźwięk. Przy korelacji wszy

scy nauczyciele muszą w  jednym  
i tym samym czasie wałkować je 
dną i tę samą kwestję, ośw ietla
jąc ją  z punktu w idzenia swojego  
przedmiotu. O dbyw ają  się specja l
ne sesje, na których rada peda
gogiczna in corpore kreśli sobie 
plan korelacyjny na kilka tygo
dni naprzód.

Sesje takie to istne tortury!... 
Bardzo często w żaden sposób nie

lub dla karjery nadzwyczaj go r
liwie, doprowadziła do tego. że u- 
czmowie odzwyczaili się mówić. 
M ruczeli tylko monosylabami jak 
niedźwiedzie W reszcie prasa za 
ję ła  się osławionem i książkami 
Czapczyńskiego, który napisał po 
kilka tysięcy heurystycznych py
tań dc „Trylogii** i „Pana T adeu 
sza . Heurezę zarzucono.

W niosek logiczny, jaki z tego
należało wysnuć brzm iałby na- można skorelować przedmiotów,
stępU jąco: m 'm 0 olbrzymich wysiłków P a -

—  Sprawę metody trzeba pozo- aiiętam jedno ponure zebranie.
staw ie poszczególnym nauczycie- 1 Siedzieliśmy już trzj godziny i a-
lom. Niech każdy uczy jak chce, UJ rL,sz nic się nie Korelowało.
byle osiągnął dobre rezultaty. Dyrektor gimnazjum ziewał dys-

A le  gdzie tam ' W niosku takie- fcrptnie, ale' tak przeraźliw ie że
go nie wyciągnięto i od czasów oczy nabrzm Tev’ały mu łzami, a
heurezy szkoły przeszły przez w 'ie ;szcz^ ’ wyprav.iałj jakieś niesa-
le metod, jak np. praca pod kie- m ow>fe drgawki. Lepiej wycho-
runk'em , aktualizacja, korelacja wan) Koledzy tKwili w krzesłach
i t p . i  t. p. wyprostowani, szczypiąc się a la

T , . , ■ , .. . wytrzeźw ienia po łydkach. InniI znowu należy stwierazic. ze , . .. . , .  . ,
, . , • , , , , . leciel z krzeseł Jakaś starsza ko-
kazda z nich nie byłaby taka zła, , . , , . . , ,

j  i  t j  . , leżanka chrapała bez żenadv na

Idzie wlecei wesia
Poprawa sytuacji na Siąsku

W  przemyśle węglowym  na 
Górnym Śląsku zaznaczyła się po 
praw a wobec nadchodzącej je
sieni i zimy oraz zwięKszonych 
zamówień na węgiel.

Pop raw a ta występuje zaró»v-|ków.

na
n o  w k o p a l n i a c h  p r y w a t n y c h ,  j a k  
i s k a r b o w y c h .  O c z e k i w a n e  j e s t  
b l i s k i e  z n i e s i e n i e  ś w i ę t ó w e k  n a  
w i e l u  K o p a l n i a c h  a  n a w e t  p r z y j ę  
c i e  d o  p r a c y  p e w n e j  i l o ś c i  g ó r n i

gdyby władze nie wym agały ry g «-j 
rystycznie je j stosowania i gdyby  
przerażone nauczycielstwo nie 
przesadzało w wykonywaniu na
kazów władz.

Aktualizacja w ydala sporo za
bawnych K w iatków  a p o leg a ła  

na tem że nauczyciel m ów iąc o
jakitm kolw iek zagadnieniu o b o -, , . , ,, , , ,  , ,

, , , , głos i tylko dyrektor cos pobąki-
w iązany był naw iązywać do w sp ó ł, , , T , , . . .

\ , , , • vvał M inęła znów goazm a. a mcczesnych zdarzeń Stosowanien
tej metody wkrótce przeraziły s ię !

1 same władze. N a  jakim i kurs’e
wakacyjnym  opow iadał w izytator
takie zdarzenie:

„Jestem na lekcji matematyki
w pierwszej klasie. N au czy c ie l'

kanapie. Od dj'mu tytoniowego u- 
czyniło się w pokoju w prost gę
sto Przyćm iło się światło eiektry’- 
czne. W v7dyehały wszystkie mu
chy. Zaledw ie jedna — olbrzym ia  
—  leżała na wznak aa stole i gm e 
rała z nudów rozpaczliwie nóżka
mi... N ikt już nawei nie prosił o

przygotowana do kongresu h.tltrcw.ow
w Norymberdze

Niemiecka partja  hitlerowska  
czym przygotowania do w ielkie
go kongresu partyjnego, który 
zwołany został do Norym oergi.
Kongres odbędzie się w dniach 
od 7 do 16 września. H itlerowcy  
są zdania, że liczba uczestników  
tegorocznego kongresu partyjne
go oraz dekoracyjna strona zjaz 
du przekroczy wszystko, co do
tychczas na kongresach hitlórow  
skich widziano 

W ładze policyjne w yda ją  już 
teraz zarządzenia, m ające zapew  
nić bezpieczeństwo osobiste przy 
wódcom hitleryzmu i dygnitarzom  
trzefciej Rzeszy. W szystkie hote
le, pensjonaty, w łaściciele polani i ^  narodowo - socjalisty z-nęj w  
um eblowanych i mieszkańcy N o - l 'czb>e osób. Liczi y ud
rym bergi, zg łaszający dobrowol- ń d ^ a c j i  gdańskiej ma byc dowo

pokoje w  Norym berdze tylko i 
wyłącznie te osoby przyjezdne, 
które wskazane będą przez w ła 
dze partji hitlerowskiej.

N ie  wolno jest przyjm ować i 
dawać kw ater nawet przyjezd
nym krewnym, chociażby ci mie
szkać mieli bezpłatnie , Kontrola  
nad wszystkimi przyjezdnymi i 
ich kwateram . należy do partji i 
władz bezpieczeństwa.

D E L E G A C I G D a ń S K ,.

N a  kongres partji hie 
tlerowskiej, udają się de
legaci członków gdańskiej par-

się rie  skorelowało Aż wreszcie  
w ybaw ił nas z sytuacji- nieocenio
ny geogra f Do tej pory senny, 
ocknął się naraz, w yprostow ał 
i oświadczył rzeźkim głosem :

—  Mam projekt Korelacji' Prze  
chodzę teraz Tatry, moźeby w ’ęc 

dyktuje zadanie, gdzie jest mowa, k0]e(Ja 0j  śpiewów wyuczył chór 
że kopa ja j kosztuje trzy złote. SAkoiny p ]0Senki: „Góralu  czj ci

me kwatery, otrzymali surowe za 
rządzenie policyjne. Zarządzenie  
to postanawua, że w  okresie od 7 
do 16 w rześnia zajm ować mogą

dem łączności partji gdańskiej z 
centralą ru.chu narodowo - socja- 
.stycznego w  Niemczech.

N ag le  przerywa i pyta: „Iksiński, 
komu mamy do zawdzięczenia, że 
ja ja  takie tan ie?“ Iksiński mie
sza się i bąka coś niezrozumiale. 
Nauczyciel marszczy b rw i: „Jak- 
to —  pyta —  nie wiesz, kto dziś 
rządzi PolsKą, kto jest nrnistrem  
spraw  wewnętrznych ?“ Iksińskie
go olśniło. W ypalił odrazu dwa  
nazwiska. T w arz beltra się .rozpo- 
gadza: „A  w idzisz! Im mamy do 
zawdzięczenia tanie jaja ,,-im  po
w inniśmy dziękowra ć !“

Oczywiście w izytator podawał 
tę lekcję jako przykład złej aktu
alizacji. N ie dziwię mu się. W tła 
czanie do młodocianych łepetyn 
takiego ja jow ego  światopoglądu  
w cale nie gruntowało powagi 
rządu ani ministrów.

Ostatnim  konikiem w ładz szkol 
nych była korelacja. D la me-nau- 
czyciela słowo to brzmi bardzo ła
dnie i miękko. W  nauczycielu je 
dnak budzi taką grozę, że nawet 
najhardziej wyłysia ły  belferus

nie żal?*'
W szyscy odetchnęli, choć osobi

ście wziąłem  ten projekt jedynie  
za dobry żart Na szczęście dy
rektor potraktował rzecz serjo i 
sekretarz zapisał wiekopomną ko* 
relację w książce protoKułów  

Obecnie moda na korelację mi
ja. W ładze szkolne bąkają od ro
ku, że metoda jest tylko środ
kiem. a ccem  jest wysoki po
ziom wiedzy. W  praktyce jednak  
postępują inaczej, bo wizytato- 
torzy wciąż badają metody nau
czania. N ic  tedy dziwnego, że u 
progu 1936/37 roku szkolnego py 
tam kolegów - pedagogów , oraz  
wszystk.ch urw ipołciów  z całej 
Rzeczypospolitej:

—  Moi drodzy! N a  jakiego ko- 
niKa w siad a ją  w Vym roku nasi 
przełożeni i jaką  metodą będą  
nas gnębić bez litości?... N ie  w ie  
cie? Ja też nie. A le  już niedługo  
się przekonamy!

Jan W aśniew sk i

Z  t a d f a

Na wystawie
Gdyby prztd  kilku miesiącami 

w ystąpił ktc z twierdzeniem, że 
na wystaw ie przemysłu metalo
wego i elektrotechnicznego naj
silniejszym  magnesem będzie 
dział radjowy, uważałbym  go za 
przesadnego fantastę. I  n.etylko 
ja . Mam wrażenie, że podobnego 
zdania byłby również szei oki o- 
gół, nawet —  nasi fachowcy ra- 
djow i, gdy się do w ystaw y przy
gotow yw ali. L iczyli oni oczywi
sta na pewne suKcesy, ale spe- 
wnością nie na tak w ielkie, j a 
kie przyniosła rzeczyw.ctość.

Zw iedzając bow iem  wystawę, 
stw ierdzić trzeba, że największe  
zainteresowanie publiczności 
zw raca s ię : na jp ierw  do rozm ai
tych drobnych przedmiotów, słu
żących do gospodarstw a domowe
go (co zresztą obserw ujem y sta
le na wszelkich w ystawach i tar
g ach ), następne zaś miejsce za j
m ują odbiorniki radiow e, przy  
których stale pełno ciekawych. 
A  najw iększą atrakcją w ystawy  
stało się studjo Polskiego Radja, 
które ściąga tak liczne rzesze, że 
nieraz trudno się przedostać do 
w nętrza paw ilonu m inisterstwa  
poczt i te legrafów .

Podobno nie są tem zbytnio za
chwyceni przedstaw iciele innych 
działów, wystaw ionych w tymże 
p aw ilon ie : tw ierdzą mianowicie, 
że na ich stoiska publiczność nie 
zw raca najm niejszej uwagi —  z 
wyjątkiem  tych chwil tylko gdy  
dem onstrowana jest popularna  
„zegarynka" telefoniczna. A le  
nic w tem dziwnego. Skupienie

obok siebie wszystkiego, co jest 
zależne od m inisterstwa poczt 
nie było pomysłem szczęśliwym  
M ożna to robić przy układaniu  
prelim inarza budżetowdego, ale 
nie należało stosować tejże me
tody przy rozplanowywaniu w y
stawy. R ad jo fon ja  jest dziś dzie
dziną zupełnie dla siebie odręb
ną i należało było dać je j zupeł
nie osobny pawilon.

Zresztą, sama nawet nasza ra 
d jo fon ja ponosi także pewne ko 
szty tej olbrzym iej popularności, 
jaką  sobie zyskało je j publiczne 
studjo : bo i do obu kątów han
garu, w  których znalazło się tro
chę m łejsca na różne fotografje , 
d jagram y i inne eksponaty P o l
skiego Radja, również mało kto 
dociera. Eksponaty te zresztą da
ją  o naszej rad jo fon ji pojęcie 
bardzo ułam kowe; 3zkoda w  szcze 
gćlności, ze choć obecnie nasze 
stacje nadawcze budowane są 
całkowicie w  kraju, trudne na
brać z w ystaw y jakiegoś bliższe
go o tej spraw ie pojęcia

A le  i to jest skutkiem wspom 
nianego wyżej grzechu p ierw o
rodnego, jakim  było niedocenia
nie znaczenia rad jo fon ji. O g ra 
niczone do bardzo niewielkiego  
m iejsca, Polskie Radjo musiało 
zrezygnować z n :ejednego. 
A  przecież byłoby to bardzo in- 
struktywne, gdyby zademonstro
wano naprzykład obecny postęp 
rad jofon izacji poszczególnych o- 
kolic, zawodów itp., gd y b y  przed
stawiono, jak  postęp” )'' rozwój 
rad ja  w  szkołach, jak  Jię radjo

rozszerza po wsiach. Tem atów  
najrozm aitszych byłoby sporo —  
cóż, gdy nie stało miejsca.

N ie  jest to zresztą jedyny pa
radoks tej wystawy, która stoi 
pod znakiem elektrotechniki, a 
równocześnie tonie nietyle w 
świetle, co w  półmrokach. W  ka
żdym razie i to, co wystawiono, 
godne jest obejrzenia.

A le  najciekawsze jest, jak  już  
wspomniałem, studjo, stale wy
pełnione gęstą ciżbą ludzką.

Jedna tu rzecz uderza przede
wszystkiem. Kto słucha transm i- 
syj z wystawy u siebie w  domu
i rozróżnia wyraźnie dochodzący 
go z sali głuchy szmer publicz
ności, jest zdumiony, gdy się 
znajdzie na wystaw ie, samorzut
ną dyscypliną, jaką ta publicz
ność zachowuje. Czerwone św ia
tełka nad studjem  i ostrzegaw 
cze nap isy : „C isza! Studjo czyn
n e !“ robią swoje, zupełnie tak 
samo jak przy zwiedzaniu gm a
chu przy ul. Z ielnej. Ludzie stą
pają  na palcach, rzadkie są na
wet szepty —  nastrój ciszy i oku
pienia jest praw dziw ie wzorowy. 
A jeżeli mimo to tyle nas szme
rów dochodzi z głośnika, to do
wód tylko, jak  czułe są m ikrofo
ny i jak najm niejsze nawet i n a j
słabsze fa le  głosowe w p ływ a ją  
na całokształt każdej audycji, je 
żeli nie stanowią jednego z je j 
istotnych składników. Porów nu 
jąc  w rażenia odnoszone przy słu
chaniu audycyj wystawowych z 
głośnika i na miejscu, można tak
że zrozumieć, jak  to się dzieje, iż 
nieraz audycje rad jow e są tak 
przeładowane hałasem, że trudno 
z nich cokolwiek zrozumieć. To 
też i sami ludzie radja niejedne

go będą się mogli z okazji wy
stawy nauczyć,

Najcenn iejszą jednak nauką 
jest kontaat, jaki się nawiązuje 
między m ikrofonem a publiczno
ścią. Można obserwować na w y
stawie ciekawe objawy, gdy się 
np. kończy koncert papularny, a 
zaczyna „żywe słowo**: momen
talnie zimenia się publiczność, 
jedni tłumnie wychodzą, drudzy  
za jm u ją  opróżnione miejsca- Sta
li słuchacze czy to p. Stępowskie- 
go, czy p. W ac ław a  Frenkla „wy
chodzą na swoje**, gdy ich ży
wych w idzą przed sobą, albo gdy 
m ogą popatrzyć na* „praw dziw e- 
go“ Bocheńskiego. A le  i sami 

prelegenci, Którzy naogół zawsze 
się skarżą, że najn ieprzyjem niej
szą rzeczą w rad ju  jest n iew i- 
dzialność audytorjum , w iele ko
rzystają z tych swoich publicz
nych występów : obecni bowiem  
będą już mogli mniej więcej or- 
jentować się, kto ich słucha —  i 
z jakiem napięciem emocji. O kla
ski, które dochodzą z głośnika po 
każdym takim występie, są wyrmo- 
wnym  tego dowodem

Czy wynika stąd, że rad jo  d o -1 
Drze robić będzie, jaknajczęściej 
przenosząc swoje audycje na fo
rum publiczne? O, nie. Ekspery
ment, jakim  są obecne pokazy p u -1 
bliczne na wystawie, ma swoje  
ściśle ograniczone korzyści: prze
dewszystkiem jako środek propa
gandowy, a częściowo także dy
daktyczny. W  dalszym ciągu bo
wiem podtrzymać muszę wypo
wiadane już niejednokrotni0 zda- 
nie, że z tego rodzaju publicz
nych występów obronną naogół 
ręką wychodzi tylko muzyka, na
tomiast audycje żywego tlcwa  
tracą dla ogółu słuchaczy, choć

się obeenjm  na sali wydaje zgoła  
inaczej. Bo wprawdzie, gdy słu
chałem na wystaw ie Karczewskie
go, recytującego zrany  już (i  kry  
tycznie na tem miejscu skwalifi 
kow any) monolog Sym fonja D ru 
cika, to mi się na sali znacznie 
lepiej podobał, niż w  głośniku —  
a publiczności również. A le  cze
góż to dowodzi? Tylko tego, że je 
śli taka istnieje w  niektórych w y
padkach różnica między transm i
sją  ze studja izolowanego a stu- 
dja publicznego, to widocznie da
ny utwór nie jest sam w  sobie! 
dostatecznie radjofoniczny i mo
że dopiero telew izja pozwoli na 
usunięcie tych jego braków.

Rzecz bowiem znamienna, że [ 
jeśli np. słucham y z głośnika po 
pularnych „skrzynek**, to fakt i 
w ygłaszania ich z publicznego  
studja w  niczem ani nie polep
sza ani nie osłabia ich normal
nego efektu. Dowód to, że w  
tych wypadkach skala maksymal 
nej radjofoniczności została już  
przez prelegentów  osiągnięta.

A le, a propos g ło śn ik ó w  gło
śniki na w ystaw ie odznaczają się 
brzmieniem kiepskiem, gluchem, 
zamazanem. Dobrze byłoby, gdy
by się dało usunąć ten defeKt.

W  ubiegłą sobotę (22 b. m.) 
L w ów  uraczył nas zagranicznym  
skeczem „Strzęp życia**, kfóry 
szkoda było tłumaczyć i nada
wać, gdyż nie posiada żadnej 
w arto śc i: słuchacz od pierwszej 
chwili w iedział na czem się ta 
ja łow a grafom anja skończy —  i 
dziw ił się tylko, po co się wybie
ra z obcego repertuaru takie sla 
bizny.

Inna rzecz natomiast z ostat- 
niem słuchowiskiem  Niem iecka

„P lotka" pani H ugin  stanowi 
pewnego rodzaju eksperyment 
radjow ej groteski —  i z tego po
wodu była audycja interesującą. 
Inna rzecz, czy ta groteskowość  
odniosła zamierzony efekt. Oso
biście mam wrażenie, że nie. W  
niektórych momentach zestawie
nie głosów  plotkarzy z głosam i 
zwierząt było udane, w  innych  
jednak chóralne krzyki w ypada
ły zgoła sztucznie, operetkowe  
zaś zakończenie dowodzi, że au
torka nie m ogła się zdecydować, 
na jakiej w łaściw ie platform ie  
oprzeć swój utwór. Bodaj czy 
nie lepiej byłoby trzymać się rea
listycznych migawek, a zakoń
czyć farsowe

Jeśli się słuchowńska tego słu
chało z głośnika, a w iedziało o 
tem, że nadawane było z w ysta
wy, można było panującem i w  
studjo w-ystawowem szmerami pu
bliczności tłumaczyć sobie te g łu 
che hałasy, które zniekształcały  
(n ieraz bardzo dotk liw ie) p ierw 
szą jego część. Poniew aż jednaK  
nadawanie z płyt odbywa się z 
zamkniętej kabiny, a zatem hałasy  
uboczne nie wchodziły tu w grę, 
wypadnie usterki techniczne tej 
audycji położyć na karb płyt, nie
czysto nagranych. Inna rzecz, że 
oddział techniczny Polskiego R a
dja ma w  tej chwili, z okazji wy
stawy oraz nieskończonego jeszcze 
okresu urlopowego, zadanie bar
dzo ciężkie. To też prawdopodob
nie nie starczyło mu już czasu na 
powtórne nagranie defektownych  
części audycji.

N a jlep ie j jednak było użyć sta- 
lografu  i transm itować wprost z 
ul. Zielnej —  byłoby się wtedy o- 
Hp k z Jo bez defektów.

M arjan  Grzegorczyk.


